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Przyszła wiosna

I
 Przyszła wiosna na podwórko,

zagląda do sieni:

„Dalej, grabie i łopaty, 
do roboty w ziemi.
Jak się mamy, pani miotło, 
czeka cię robota, 
nie chcę ja mieć na podwórku 
odrobiny błota“.
Przyszła wiosna do ogródka, 

patrzy pód opłotki:
„Ruszajcie-no z niemi prędzej, 
mlecze i stokrotki.
Będą teraz ciepłe noce, 
jak i ciepłe dzionki, 
okrywajcie się kwiatami, 

grusze i jabłonki1*.
Chodzi wiosna po podwórku 
i porządki czyni.
Będzie pięknie, bo z tej wiosny 
dobra gospodyni. *

Hanna Ożogowska

Kwiecień
Wpada kwiecień do wioski:
— Jakie macie tu troski .
Jakie macie kłopoty?.*.»
Czy nie dużo roboty?-.*
— Trosk ni dużo, nii mało — 
ile z marca zostało. ;
Przeszły deszcze i słoty —- 
nie brak jednak roboty. .

W polu ludzi, patrz, rzesze, 
w słońcu błyszczą lemiesze, 
z bron ' i radeł rdza: znika.
Wiesz już wszystko -  *więc 

zmykaj!

— Nie chcę zmykać — zostanę 
ten i drugi poranek 
Nie dokuczę nikomu, 
chcę wam w pracy dopomóc..*

1 — czy chcecie, nie chcecie, 
sad upiększę wam kwieciem.- 
Wcześniej stąd się nie ruszę, 
aż wam dro^i osuszę.

Wierzcie, szczere to słowa, . 
chcę wraz z wami pracować: 
w polu. w sadzie w ogrodzie 
aż maj przyjdzie dobrodziej!
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— A więc słuchajcie, dziewczęta. Zie

lone będą się starały przemycić list do 
wsi, do naszej „kwatery" sędziowskiej. 
Błękitne będą broniły. My z druchną Da
nusią sędziujemy. Kapitanem Zielonych 
mianujemy Jaśkę, kapitanem Błękitnych 
Ludkę. Kapitanowie rozstawią drużyny 
w terenie. AJby wziąć do niewoli „wroga , 
trzeba, skoro się go zobaczy, zawołać nań 
po imiemiu. Przytem umawiamy się, że 
trzeba być wtedy najwyżej o trzydzieści 
kroków od niego. Może się też zdarzyć, 
że zobaczycie tylko z za drzew jakiś skra
wek sukienki, czy nogę i nie poznacie, do 
kogo należy. Nie wolno wtedy wołać 
wszystkich imion pokołed. Aby temu za
pobiec ustalamy: jak któraś zawoła np. 
na Irkę Stasia albo na Ziutkę Lilka, to 
może się poprawić, ale dopiero po głośnym 
doliczeniu ao dziesięciu —- dźwięcznym 
głosem tłumaczyła druchna Halina siedzą* 
cym Wokół na trawie harcerkom prawidła
gry.

— A jeśli tamta ucieknie tymczasem? 
•— zapytała któraś z najmłodszych.

— To właśnie trzeba ją gonić — za
śmiała się druchna Danusia — a może uda 
ci się wziąć do niewoli tę, która właśnie 
będzie przenosiła list, wtedy zakończysz 
odrazu grę.

— Teraz wam powiem, ćo mają do ro
boty kapitanowie. Muszą porozstawiać 
swoje dziewczęta tak, żeby je trudno było 
dostrzec, a kapitan Zielonych musi starać 
się, żeby list nie był ciągle w tych samych 
rękach. Najlepiej byłoby, żeby go miały 
wszystkie pokolei, jak sztafeta, no ale 
oczywiście jeńcom go oddawać nie można 
— zaśmiała się druchna Halina. — Poza- 
tem kapitanowie powinni odprowadzać 
jeńców i rozstrzygać spory, np. czy odleg
łość między nieprzyjaciółmi była więcej 
czy mniej niż trzydzieści kroków. Oczy
wiście podczas sporu nie wolno brać do 
niewoli tych, które stoją spokojnie i cze
kają na decyzję kapitana.

— A Jeśli kapitanowie się pokłócą? — 
•pytała Stacha.
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T% To wtedy zwrócą się do sędziego — 
wyjaśniła druchna Danusia. — Naszą zaś 
tatą będzie stwierdzić, kto wygrał, i obli
czyć, ile komu punktów należy się za 
mądrą grę i ilość jeńców.

A jeśli sędziowie pokłócą się? —- 
spytała znów Stasia ze śmiechem.

nic, to sobie tylko oezy wydrapfrą 
—• odpowiedziała spokojnie i z zimną 
krwią druchna Halina.

Dziewczęta wybuchnęły serdecznym 
śmiechem.

Wreszcie Jaśka podniosła się i żako 
menderowała, opanowawszy z trudem 
chęć do śmiechu:

— Drużyna Zielonych — baczność!
Dziewczęta zerwały się momentalnie i

natychmiast odeszły za Janką w las.
Tam na maleńkiej polance Jaśka wy

ciągnęła mapkę lasu, która sobie rano 
naszkicowała, wiedząc, że będzie kapita
nem.

— Spójrzcie, dziewczęta, tu, tu i t. d. 
są narysowane czerwone kółeczka, które 
oznaczają, gdzie będą stały nasze poste
runki w tej Kolejności: Kazia, Wisia, Han
ka, Zosia, Marysia i wreszcie najbliżej wsi 
Krysia.

Gdzie ustawią się tamte, nie mogę wam 
powiedzieć, choć wiem oczywiście. Nie 
wolno wam ruszyć się z posterunku, póki 
gwizdek nie oznajmi początku gry.

Koniec gry też ogłosi się gwizdkiem. 
Jeszcze jedno —i  te, które nie będą miały 
w danej chwili listu przy sobie, muszą bie
gać i udawać bardzo zajęte, żeby zmylić 
ślad, no i oczywiście łowić jeńców. A sta
rajcie się w miarę możności trzymać w 
pobliżu wyznaczonego miejsca, aby was 
łatwo mogła odnaleźć ta, która będziie 
miała wam wręczyć list.

Dziewczęta nachyliły się nad mapą i 
uważnie rozpatrywały szczegóły.

— Ja będę w tej kępce drzew — mó
wiła Kazia.

—Jfa za ścianą leśniczówki — zauwa
żyła Wisia,
V Sr h  Chyba wdrapię się na to
drzewo? — martwiła się Zosia,



.— Nie, ukryjesz się za drzewem, wy
starczy. Hanka tak samo. Jesteś zwinna, 
więc w razie niebezpieczeństwa będziesz 
zmykała za drzewo.

— A ja w kępie krzaków, tak? — spy
tała Marychna, która niebardzo ufała swo
jej znajomości mapy.

— Słusznie, a Krysia w  rowie lub w 
zaroślach ponad nim.

  A więc pamiętajcie, dziewczęta —
Jaśka przybrała ton jak najuroczystszy — 
musimy przenieść do sztabu naszej armii 
list z ważnymi dokumentami. Przenieść 
przez teren obsadzony placówkami nie
przyjacielskimi. Pamiętajcie  ̂ przytem, 
że mamy do odrobienia dwanaście punk
tów w „Wielkięj Grze**. A więc śmiało 
naprzód! . -, ^

Gdy dziewczęta z obu drużyn znajdo
wały 6ię już na swoich posterunkach, 
rozległ się ostry gwizd sędziego, powtó
rzony przez kapitanów.

Gra się rozpoczęła.
Marysia ukryta świetnie przed oczami 

„wroga“, a nawet, jak oświadczyła z za
dowoleniem Jaśce, „zamaskowana przed 
obstrzałem z samolotu**, drgnęła i wstrzy
mała oddech. Zdawało je j się, że nawet 
bicie serca rozlega się na wiele metrów 
wokoło, ale zahamować go oczywiście nie 
mogła. Przeciwnie — jak na złość tłukło 
się coraz gwałtowniej, tak dziewczynka 
była rozemocjonowana grą.

Jaśka wręczyła list Kazi i rzekła:
— Naprzód! — poczem znikła za drze

wami.
Kazia rozejrzała się wokół. Cisza.* 

Przebiegła między pniami młodych sosen 
i na skraju maleńkiej polanki rzuciła się 
na ziemię. Zaczęła się czołgać. Już była 
blisko przeciwległego krańca łączki, gdy 
nagle rozległ się piskliwy nieco głos 
Stasi :

— Wisia!
Kazia zerwała się i rzuciła między 

drzewa. A Stasia goniąc ją, zaczęła li
czyć śpiesznie, coraz śpieszniej;

— Raz. dwa, trzy. cztery. •.
Aż jej się język zaplątał gdzieś przy 

dziewięciu. Gdy zamilkła na chwilę dla 
nabrania tchu — stwierdziła, że odgłos 
kroków Kazi ucichł już woddali... Więc 
jeszcze tylko beznadziejnie zawołała:

— Dziesięć! Kazia! *— i zawróciła 
zniechęcona.

Tymczasem Kazia zdążyła już dostar

czyć list Wlśce. Wiśka niezbyt zręczna i  
marnie biegająca zwierzyła się Kazi:

— Wiesz, zdaje się, że tamta 6toi za. 
drugą ścianą leśniczówki. Boję się ruszyć, 
bo mnie zobaczy.

Kazia, usłyszawszy to, postanowiła 
zmylić zagrażającą Wiście placówkę. Prze- 
czołgała się wokół zabudowań, aż do nie
wielkiego pólka i z umyślnym szelestem 
pobiegła w prawo od drogi, którą musiała 
podążyć Wiśka, aby dotrzeć do Hanki.

Udało się.
Irka pogoniła za nią, lecz milczała, bo 

wśród wysokiego zboża nie mogła do
strzec, kogo ściga. Na drugim końcu pola 
Kazia zręcznie uskoczyła za drzewo i u- 
kryła się wśród zarośli. Czekała. Irka 
zbliżała się coraz bardziej. Nie widząc 
nikogo przed sobą, zatrzymała się, wypro
stowała i rozejrzała. Wystarczyło to Kazi, 
aby rozpoznać je j twarz. Obliczyła wzro
kiem odległość:

— Źle, może być więcej niż trzydzieści 
kroków.

Przypadła do ziemi i czekała, Irka ru
szyła w tym kierunku, aby przejrzeć za
rośla.

—- Raz, dwa, trzy, cztery... — liczyła 
jej kroki Kazia. Wreszcie zdecydowała 
się. Zawołała: — Irka! — i zerwała się. 
Miała jeńca, pierwszego jeńca w tej grze.

Tymczasem Lilce, znajdującej się na 
ostatniej placówce Błękitnych, znudziło 
się bezczynne oczekiwanie. Wysunęła 
głowę z za ściany stodoły i rozejrzała się 
wokół: cisza i spokój panowały wszędzie. 
Tylko lekki powiew poruszał kęną zarośli 
nad rowem, dzielącym wieś od lasu.

— Powiew? zastanowiła się Lilka — 
więc czemu nie porusza gałęzi drzew? 
Nie, to nie powiew — zdecydowała.

Kępa była od niej oddalona o około 
sześćdziesiąt kroków.

Lilka ostrożnie, kryjąc się za deskami 
połamanego płotu, zbliżyła się do rowu. 
Po chwili ( uważnej obserwacji zręcznym i 
śmiałym śkokiem przebvta kawałek pu
stej przestrzeni i znalazła się w rowie. 
Odpoczywała chwilę z bijąoem skutkiem 
emocji sercem, poczem zaczęła ezołsrać się 
w kierunku kępy zarośli. O dwadzieścia 
kroków od nich zatrzymała się i ukryła 
się starannie. Teraz musiała tylko cze
kać, aż tamta zdradzi się sama jakimś nie
bacznym ruchem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Jak Pyza

Moje myszy godne! 
Władyki nadwodne Î 
Cóż to za zbroice! 
Niechaj się zachwycę!

Gdy ją orszak inysi 
wraz przywiódł przed króla, 
krzyknął krół: — rycerski 
ruch ma ta Pyzula! —

O WIOŚNIE I  KWIETNIU
Szuka i nawołuje Wiosna' swego bra

ciszka Kwietnia. Po lasach i polach głos 
je j leci...

Oby już prędko Kwiecień rozpoczął 
panowanie na ziemi... Czekają go wszy
scy... Ludzie i roślinki i . dzieci.

Wezwała Wiosna do pomocy wszyst
kie leśne duszki.

—-, Szukajcie duszki Kwietnia. Śpi on 
pewnie gdzieś smacznie. Nie słyszy mego 
wołania... Obudźcie gó swym hałasem. 
Dość już scania. Sprowadźcie go tu rych
ło. Niech ludzie uradują się nim...

Z piskiem i krzykiem leśne duszki roz
biegły się na wszystkie strony. Przeglą
dają drzewa. Zajrzą do każde! dziupli. 
Napróżno... Kwiecień skrył się dobrze.

Tylko słoneczko znało tę kryjówkę, bo 
codzień przychodziło oerzewać śpioszka. 
Ulitowało się wiec nad rhiszkaVnî. Pokaza
ło im dziuplę i śpącego Kwietnia.

Wnet duszki zbudziły go krzvkiem. Ra
dośnie pobiegły z Kwietniem do Wiosny.

Wiosenka uradowała się. Potem przy
stroiła so pięknie przeróżnemi kwiatkami 
i listeczkami...

Śliczny, pachnący kwiatami i wiosną, 
przyszedł młodziutki Kwiecień na ziemie.

Niechaj Się zachwycę! 
Niechaj je przymierzę! 
Niechaj mi się wyda, 
że jestem rycerzem!

Jak d  się Pyzula 
wystroiła w zbroję, 
gdy w zbroicy weszła 
na mysie pokoje*
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wędrowała

Niech stanie na wieży, 
jako nasz wartownik, 
a nikt się nie waży 
wejść do tej warowni!

OGRÓDEK HANî
Ledwie słonko trochę przygrzało, a już 

w ogródku Hani zaczął się ruch.
Młodziutka trawka wyjrzała z . ziemi 

i szepnęła: Już wiosna...
— Wiosna... wiosna... — powtórzyły 

zielone pączki na krzaczku bzu. A stokro- 
cie pod płotem powtórzyły ta malutkim 
pączuszkoin fiołków. Hania też usłyszała 
te szepty. Zajrzała do swego ogródka. Co 
to? Trawa już się zieleni i stokrocie za
kwitły I Czas hrać się do roboty. Przy
niosła więc swoją łopatkę i grabie. Trze
ba skopać grządki i zasiać groszek i rzod
kiewkę, ogniste nasturcje i pachnacą 
maciejkę.

— A o mnie nikt nie pamięta — słyszy 
nagle Hania żałosny szept. To róża, okryta 
na zimę słomą tak się żali.

—| Poczekaj, i na ciebie przyjdzie czas 
— mówi Hania.

— Bzz... bzz. — zabrzęczała pszczółka 
—* czy tu jeszcze nic nie kwitnie?

— Przyleć jutro, pewnie już fiołki się 
rozwiną — zaprasza dziewczynka. I bierze 
się znów do kopania. Tyle tu ieszcze ro
boty!

— A jak tu będzie ładnie za kilka ty
godni y  myśli dziewczynka i uśmiecha 
sic wesoło.

Stoi nasza Pyza 
na wysokiej wieży, 
nadgoplańskie strony 
z gory okiem mierzy.

Wtem się tupot jakiś 
po wieży rozlega 
i szkolna wycieczka 
na szczyt wieży wbiega.

Stanął młody zastęp 
i oczom nie wierzy: 
stoi na krużganku 
ktoś z dawnych rycerzyT
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Zosia Jakowiczówna. Kochana Zosień- 
ko! Będziesz musiała troszkę jeszcze po- 
czekać, bo dopiero teraz mogłem prosić 
Mola Książkowego, żeby dla Ciebie coś 
Wyszukał.

Czy czytałaś Kraszewskiego? Pewno 
tak? Ale jeśli nie, to koniecznie musisz 
przeczytać. Kraszewski napisał bardzo 
dużo powieści historycznych, a najbar
dziej ze wszystkich podobała mi się „Stara 
Baśń“.

Pozdrów ode mnie swe kwiatki, które 
pewno już niedługo zaczną z ziemi wyła
zić. Życzę Ci powodzenia w zdobyciu 
świadectwa 1 stopnia i ściskam Cię ser
decznie,

PUSZĄ
Wacio i Jadzia Pawlukiewiczowie. Pat

rzę, a tu taką dużą i pięknie zaadresowaną 
kopertę przynosi listonosz. Od razu ̂ po 
myślałem, że to od dawnych przyjaciół, 
którzy dopiero teraz liścik do nas odwa
żyli się napisać. I nie pomyliłem się. 
Bardzo jestem rad z waszych liścików i 
dziękuję serdecznie za zaproszenie. Do 
szkoły macie kawał drógi, ale teraz już 
ciepło, więc choć Czasem błotno fest — 
idzie się przyjemnie, prawda ? Kochany 
Wacio, napisz mi o Puszy i o ’tvm, co my
ślisz robić w lecie. Jadzieńce dziękuje za 
wybranie imienia dla laleczki, której „Lal. 
czarka” nie wiedziała jak nazwać. Ko- 
stusia — ładne imię. A czemu radzisz ta
kie właśnie imie dać lalce? Może sama 
miałaś laleczkę Kostusię?

My święta też mieliśmy ładne, tylko 
bardziej podobne do Bożego Narodzenia 
niż do Wielkanocy. Było moc śniegu 1 
jeździliśmy sankami, a drzewa były 
całe białe. Ściskam Was serdecznie i Cze
kam od Was nowego listu.

Wandzia Pukitówna. Masz dopiero 7 
łat, a taki pięknv liścik do nas napisałaś? 
Czy ci ktoś w tym nie pomagał? Bardzo 
się cjesze. że już oddawna jesteś naszą 
przy jaciółką i. że napisałaś do nas. Omies? 
już ładnie pisać więc chyba niedłupo pój- 
dzies? do szkoły, prawda? A cZemu nie 
poradziłaś -,Lalczarce“ jak ma nazwać 
swą laleczkę? Wandziu, chciałbym wie
dzieć, czy masz laleczki i jak się one 
nazywają. Mozeieoś o nich mi napdszasz?
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L is ty
A może umiesz rysować, to narysuj mi 
swoje laleczki.

Czekam liściku i pozdrawiam Cię 
serdecznie.

REZEKNE
Wala Samowiczówna. Za zadania ser

decznie dziękuję Rebusik jednak nie jest 
zbyt udany, bo nie można się domyślić. 
Trzeba to było nieco inaczej napisać. Po
zdrów Rodziców. Czekam liściku o tym, 
jak się udały kukiełki i jak Ci się podo
bały.

Wercia Ławrynowiczówna. Za poci- 
tówkę z pięknymi jajeczkami, koszycz
kiem, kurczęciem i życzeniami serdecznie 
dziękuję. Czekam dłuższego listu.

RYGA
Olek Lewdański. Bardzo się cieszę  ̂że 

już wyzdrowiałeś i że święta spędziłeś w 
domu. Za szaradę dziękuję — zamieścimy. 
Książkę wysyłam Ci pocztą. Ściskam dłoń.

Jadzia Borsukówna. Pięknie dziękuję 
za życzenia i śliczną pocztówkę. Czemu 
nie piszesz?

Jania Piotrowska. Za życzenia dzięku
ję. Czekam dłuższego liściku.

DAUGAWPILS
Zonia Daukszte. Za powinszowanie 

świąteczne dziękuję. Piękne były te ja
jeczka w koszyku i wierzby na pocztów
ce. Czemu nie napisałaś więcej,tylko same 
życzenia?

Cześ Szklennik. Bardzo piękny rysu
neczek z zajączkami. Czy sam to wymy
śliłeś, czy też miałeś wzór? Za życzenia 
serdecznie dziękuję. Kartę Twoją dosta
łem. Nagrodę wysyłam.

Mieczyś Kokin. Szczerze mnie ucieszył 
Twój list i to, że nadesłałeś rozwiązania. 
W przestawiance z 118 numeru zrobiłeś 
jeden nieduży błąd éà musiało być tank 
nie kant, ale całość rozwiązania dobra. 
Bileciki wizytowe i szarada — bardzo 
dobrze. Przysyłaj rozwiązania i nadal, 
ściskam Cię serdecznie.

TEJ MANY
Jania Korzeniewska. Ależ ten zając 

okrutną ma faję w zębach. Bardzo mi 
się podobał. Dziękuję za życzenia świą
teczne, Pisz czgśoięj, i więcej.



POLSKA1
Danusia Walterówna. Ho, fioł to już 

tak pięknie piszesz maleńka! Pewno z 
kaligygfii miewasz same piątki? Za ży
czenia jak najserdeczniej dziękujemy. 
Napisz do nas coś więcej o sobie. Czekamy 
liściku. *
PASIENE

Ania Mieszkowska. Dobrze, że nie za*

pomrnasz o svrycK słałycK prz'yjac'icrtactx* 
Pozdrów od nas Rodziców i koleżanki.

Stasia Pozicz. Ten zajączek tańczący 
z laleczką na pocztówce ogromnie mnie 
ubawił. „Smutną przygodę Stasia1* wy
drukowaliśmy. Czekam, że przyślesz nam 
jeszcze coś i, że do nas napiszesz dłuższy 
list. Krasnal Długonogi

Pomyśl chwilkę
BILECIKI WIZYTOWE

nadesłała Wala Samowiczówna 
z Rezekne)

L. RZEKA

Z. RUMYN

KONSUL RADEK

Co to za ludzie?

Rozwiązania z
BILECIKI WIZYTOWE: 

1) Student; 2) praczka.

Przesta wianka.

NAPISZ, JAK NALEŻY
(nadesłała Wala Samowiczówna 

z Rezekne)
Jaś, przepisując, opuścił litery i napi

sał tak:

L Rowy dają mleka słone żyją w ciep
łych rajach,

H. Kocioł to jest dom modlitwy, wierni 
słuchają sów Bożych i otrzymują rozmaite 
laski.
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Karpaty.
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Krzyżówka z num. 119.

Rebusik z uurn, 119. wiśnia.

KRASNOLUDKI 1



Ziemia trzy dni w deszczu tonie. Mgły 
się siwe włóczą łąką. Widać się z gniewa
ło słonko, bo schowało się za chmury i 
przyświecać nie chce z góry. Patrzy kur
czę na dżdżu strugi: wiatr deszczowe gna 
obłoki, grube chmury gna i kłębi, 2 głoś
nym świstem ziemię ziębi. LWięc do matki 
rzecze, kwoki:

— Oj matulu, źle się dzieje. Trzeci 
dzionek ten deszcz leje. Zalał pola, zalał 
dróżki. Nam, kurczątkom ziębną nóżki, 
a nie widać słoty końca. Tuż inaczej być 
nie może, tylko pójdę szukać słońca i

— Gdzież ty znajdziesz je, nieboże? 
Mieszka słońce w złotym dworze, tam, za 
rzeczką, za góreczką. Trzeba przebyć wą
skie mostki, przewędruję długie aróżki, 
a tyś przecież mały jeszcze, zabolą cię ma
łe nóżki! Jasne sionko, w swoim dworze 
nawet cię nie przyjmie może! I na próżno 
powędrujesz poprzez wszystkie wąskie 
mostki, poprzez wszystkie, długie dróżki. 
Nic nie wskórasz, tylko tyle, że ■ zmordu
jesz małe nóżki!

— Nie strachajcie się, matulu. Mam 
ja przecie mocne nóżki. Przewędruję wą
skie mostki, przewędują długie aróżki, 
popytam się o tę drogę, jak najlepiej zajść 
tam mogę. Przed słoneczkiem się pokło
nię. Powiem: ziemia w deszczu tonie. 
iWicher chmury rwie i kłębi, z głośnym 
świstem ziemię ziębi. Mgły się siwe włó
czą łąką. Nam, kurczątkom, ziębną nóżki. 
Zaświećże nam, jasne słonko!

Zagdakała czule kwoka:
— Jak już chcesz iść tak koniecznie, 

prowadź-że cię, dobry Boże. Tylko w dro- 
aze niebezpiecznie! Lis cię chytry por

wać może. A przy leśnych, krętych ścież
kach to łasica w norze mieszka.

Zapłakała kwoka rzewnie. Jak zaczę
ła, tak wciąż płacze:

— Oj, mój synku, mój kochany, kie
dyż znowu cię zobaczę?

— Uspokójcie sde, matulu. Wszystko* 
wszystko dobrze będzie. Ani się nie spo
strzeżecie, a ja będę już spowrotem tm, 
w kurniku, tu, na grzędzie. No, żegnaj» 
cie, ruszam w drogę, dłużej zostać tu nie 
mogę!

idzie, idzie kurczę drogą, a wokoła nic, 
nikogo. Ziemia szara w deszczu tonie, a 
wiatr chmury rwie i kłębi» z ostrym świ
stem ziemię ziębi. Zaszło kurczę ną rozsta
je — tam trzy drogi na trzy strony we 
świat biegną zadeszczony. i Na rozstaju 
jabłoń stoi. Więc się kurczę nisko skłoni:

— Proszę, powiedz mi jabłonko, która 
droga zaprowadzi tam, gdzie mieszka ja
sne słonko?
£ —! Trzeba iść środkową drogą. A ta 

droga biegnie lasem, a tu wieczór 
już za pasem. Ale gdzieżeś ty się 
wybrał? Mieszka słonko het, daleko, i 
za lasem i za rzeką. Mieszka słońce za 
tą górką, co się skryła ciemną chmurką. 
Trzeba przebyć wąskie mostki, przewę
drować długie dróżki, a tyś przecie mały 
jeszcze, zabolą cię małe nóżki!

Pokiwało kurczę głową.
—- Będę,.będę iść do końca, aż nie zaj

dę na gród słońca! Słonku pięknie się po
kłonię, powiem: ziemia w deszczu tonie, 
mgły się siwe włóczą łąką. Nam, kurcząt
kom, ziębną nóżki. Zaświećże nam jasne 
słonko! ■ (d. c«,,n.)t .
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